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Z DZIEJÓW WIEDZY.

WSTĘP.i.

Nadobnych sztuk jutrzniany brzask 
Prowadzi w jasny wiedzy kraj;
By Prawdy znieść słoneczny blask 
Musimy przejść przez piękna raj.

Przy dźwiękach strun, w gwiaździstą noc,
Gdy pieśni czarem pierś twa wre 
Budzi się w niej ta duszy moc 
Co myślę światy objąć chee.

(Schiller „Artyści“}.

Gdy w ciszy wieczoru, oddaleni od zgiełku mia
sta, wśród pól lub na szczycie góry wznosimy wzrok 
ku niebu, gdy widzimy te miliony gwiazd, igrają
cych swojem tajemniczem, migotliwem światłem, 
przebijającem ciemny błękit zawieszonego nad na
mi sklepienia, zdaje się nam wtedy, że to nieskoń
czoność przemawia do nas.

Zdaje się nam, że te gwiazdy — to tysiące ócz, 
któremi wszechświat wpatruje się w życie ludzkie; 
że to jakieś okna niebieskie, przez które przedziera 
się do nas światło wiecznej prawdy.

A zapatrzeni w niebo zapominamy o drobnych 
troskach naszego życia, oddalamy się myślą od 
rzeczywistości, aby unieść się w tę nieskończo
ność, która z promykiem gwiazdy zdaje się wdzie
rać do duszy naszej, której tętno słyszymy w ta
jemniczej ciszy wieczoru:

Całego świata, gdy odgłos się spłynie,
Tworzy tę ciszę, co ziemię osłania;
Lecz myśl głęboko zadumana słyszy,
Jak gdzieś daleko grzmią pogrzebów dzwony,

Jęki rozpaczy i wrzawa wesoła.
I płacz boleści i śmiech obłąkania...
I wszystko można rozróżnić w tej ciszy,
Słuchem anioła i myślą anioła.

Nie tylko czujny’ słuch poety umie rozróżnić mo
wę. tej ciszy: przemawia ona i do myśliciela, jak
kolwiek innemi głosy.

ł w umyśle każdym powstają wtedy wielkie py
tania, dotyczące świata i człowieka.

Gdzie są granice tego bezmiaru, czyli ich wcale 
niema? Jaki początek świata i jaki ma być koniec? 
co leży za tem szafirowein niebem? Czem są te 
błyszczące gwiazdy? Ozem jest ziemia nasza, na 
ezem spoczywa? Z czego się składają wszystkie 
przedmioty, które widzimy, których dotykamy? 
Jak żyje zwierzę, jak rośnie drzewo? czem jest ży
cie i czem śmierć?

Zkąd bierze początek swój człowiek? Jaka bu
dowa ciała jego; jakie władze ducha? Czem jest 
ta siła umysłu, która panuje nad światem? Jakie 
przeznaczenie człowieka i ludzkości? Jakie były 
Josy przodków naszych i jaka przyszłość oczekuje 
potomków? Jak zdobywała ludzkość stopniowo 
światło wiedzy, przez jakie błędy dochodziła do 
nich? Gdzie jest prawda i jaka do niej najpewniej
sza droga? Czem jest piękno i cnota?

Takie chwile niezawodnie dały początek wiedzy.
Nie jeden raz w ciągu tysiącoleci człowiek sta

wał zdumiony wobec ogromu wszechświata, przy
gnębiony jego nieskończonością, niemy wobec jego 
zagadek, lub dumny z jakiej świeżo wydartej mu 
tajemnicy; nie jeden raz rodziły się w myśli jego 
te pytania, a każde z nich stało się źródłem jakiejś 
gałęzi wiedzy, każda próba odpowiedzi, każdy krok 
uczyniony ku rozwiązaniu tych zagadnień doda
wały cegiełkę za cegiełką i w ten sposób urastał 
gmach coraz potężniejszy, coraz zgodniejszy w czę
ściach swoich, gmach, który nazywamy wiedzą, 
a którego każda część kształtowała się w odrębną 
umiejętność. Upływały wieki i tysiącolecia... Czło-

' wiek dziś jak i dawniej stoi w obec tych samych 
zagadnień, również jak i przed wieki, nierozwiąza
nych, ale ileż to pracy niezliczonych pokoleń wło
żono w tę wiedzę, która ma dać na nie odpowiedź! 
1 jeśli nie możemy odpowiedzieć na wszystkie za
gadnienia stanowczo i z pewnością, to jak daleko 
jednak odbiegliśmy w zapatrywaniach naszych na 
przedmioty pojedynczych gałęzi wiedzy i jej całość 

! od tych, jakie posiadali pół dzicy dalecy przodko
wie nasi? Każdy wiek posuwa nas dalej na tej 
drodze, a więc zbliża do ostatecznego celu, pozna
nia wszechświata. Ozy cel ten osiągniemy kiedy
kolwiek? Czy może dążenie do niego nigdy nie za- 

i dowoione, będzie przez nieskończone czasy prowa
dziło ludzkość wciąż dalej i dalej drogą postępu?

Czy, aby nie dać nam zgnuśnieć w spoczynku, 
i nieczynnośei umysłowej, prawda będzie się odda- 
lała w miarę, jak do niej zbliżać się będziemy, tak 

¡jak ideał doskonałości, do którego wiecznie dąży
my, nigdy go dosięgnąć nie mogąc, bo w miarę 
jak się lepsi robimy, zwiększamy nasze wymagania 
i pragniemy więKSzego jeszcze doskonalenia.

Na te pytania dziś odpowiedzieć nie możemy. 
Ale jakiekolwiek będą nasze przypuszczenia, 
wbrew niedowiarstwu sceptyków, wbrew narzeka
niom tych, którzy cenią w wiedzy tylko jej bezpo
średnio użyteczną stronę, ludzkość będzie sobie za
dawała te pytania i będzie szukała na nie odpo
wiedzi.

Pragnienie wiedzy, jak ¡pragnienie doskonałości 
wrodzone jest człowiekowi, a żadne rozumowania 
nie wstanie są ich zagłuszyć. Zamilkają one chwi
lowo tam, gdzie ciężka praca o codzienny kawałek 
chleba zabiera wszystek czas, pochłania całkowicie 
umysł człowieka, gdzie troska o najbliższą rodzinę 
zapełnia jego serce. Lecz skoro tylko potrzebom 
tym zadość uczynić zdoła; skoro uciszy te troski, 
myśl jego unosi się w nieskończoność i, potrącając 
o zagadki wszech bytu, krzesze z nich iskry wiedzy, 
iskry światła, a od światła tego jaśniej się robi ca
łej ludzkości.
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Kuchy niebieskie.

Widok nieba nie tylko rozbudził pierwsze pra
gnienie wiedzy; niebo zarazem było i pierwszym 
przedmiotem badań systematycznych. Astrono
mia—nauka o ciałach niebieskich, jes* naistaroży- 
tnięjszą z umiejętności ludzkich.

Ó ile budziły ciekawość człowieka owe tajemni
cze światła rozproszone wśród ciemnego błękitu, 
o ile przejmował go czcią i wdzięcznością widok kuli 
ognistej, codziennie ukazującej się na firmamencie, 
żeby światłem i ciepłem wzniecać życie w całej na
turze, a pojawiający się i znikający peryodycznie 
księżyc, jak blada lampa zawieszona wśród no
cy, budził zarazem jakieś nieokreślone marzenia 
i zmianami swojemi dodawał nową do tak licznych 
dla pierwotnego człowieka zagadek wszechwiata, 
o tyleż prawidłowość z jaką się powtarzają zjawiska 
na niebie, stałość ich tak łatwo dająca się dostrzedz, 
że nie mogła ujść uwagi nawet mato rozwiniętego 
umysłu, musiała rozbudzić myśl o pewnej prawi
dłowości natury, o pewnym porządku odbywających 
się w niej zjawisk, myśl, która staje się podstawą 
wszelkiej umiejętności.

Umieć nie znaczy tylko wiedzieć to, co się odbyło 
przed oczyma naszemi; każdy widzący posiada taką 
wiedzę. Umieć—to znaczy przejrzeć myślą tam, 
gdzie wzrok nie dosięga; przewidzieć to, co jeszcze 
się nie stało. A taka umiejętność możliwa tylko 
•wtedy, gdy wiemy, że to, co się, dzieje w przyrodzie 
wszystkie jej zjawiska, powtarzają się z pewną re
gularnością jak bieg zegarka, czyli jak się wyraża 
dzisiejsza wiedza—według pewnych praw.

Na ludzką wagę wszechświat kładzie. 
Stosuje ludzką wiarę wszędzie.
Natury tajnie myśl zdobędzie,
Gdy w pewnym ją przedstawi ladzie...

Człowiek jeśli ureguluje swój zegarek zgodnie 
z zegarem wieży ratuszowej, mogę spojrzawszy na 
niego powiedzieć w jakim punkcie tarczy stoi wska
zówka na ratuszu, chociaż bym był na drugim koń
cu miasta; mogę co do minuty przepowiedzieć, pa
trząc tylko na swój zegarek, kiedy zaczną bić ku
ranty na wieży lub w jakiej chwili trąbka strażnika 
przerwie ciszę nocy uroczystą melodyą hejnału. 
Toż samo mamy i w wiedzy. Ażeby możliwa była, 
musiało się wytworzyć z początku w umyśle ludz
kim przeświadczenie o stałym porządku i prawidło
wości natury. A przeświadczenie to niezawodnie 
wpoiło weń gwiaździste niebo.

Niebo było zarazem przez długi czas jedynym 
zegarem człowieka; a że prawidłowość natury zmu
szała i człowieka z czynnościami swemi stosować 
się do zmiany dnia i nocy, pór roku i t. d., więc po
trzeba takiego zegara odczuwała się bardzo dawno. 
Stało się to pobudką do dokładnego spostrzegania 
zjawisk na niebie i ich zapisywania.

Oddawna zauważyli ludzie, że wylewy wielkich 
rzek, około których gromadziły się pierwotne sie
dziby człowieka, Nilu, Gangesu i innych odbywają 
się wtedy gdy pewne gwiazdozbiory ukazują się 
na niebie, a przewidzenie dokładne czasu tych 
wylewów było z wielu względów bardzo ważne. 
W Chinach, w Indyi ') w Babilonie i Egipcie na 
wiele stuleci przed Narodzeniem Chrystusa prowa
dzą kapłani systematyczne spostrzeżenia; wyniosłe 
zaś wieże świątyń (jak świątynią Słońca w Babilo
nie), służą za obserwatorya astronomiczne.

Ściśle prowadzone przez długie szeregi lat spo
strzeżenia tych astronomów dały możność wykry
cia nawet mniej widocznych prawidłości w przebie
gu zjawisk niebieskich. Pierwszem i najważniej- 
szem zadaniem od którego rozwiązania zależały 
wszelkie obserwacye, było przeprowadzenie linii 
południka t. j. tej linii na niebie przez którą prze
chodzi słońce o południu a wszystkie gwiazdy 
w chwili równo oddalonej od chwili wschodu i za
chodu. Jest to kierunek północno-południowy na 
ziemi.

I. Dla znalezienia tego kierunku najbardziej używaną 
była metoda gnomów, opisana w starych księgach 
chińskich, wzmiankowana w indyjskich, znana nie
zawodnie w Egipcie i Chaldei. Gnom, jest to pio
nowo ustawiony pręt, rzucający cień na ziemię; 
jeśli oznaczymy na ziemi kierunki cienia w chwi
lach wschodu i zachodu słońca, a kąt, który tworzą 
rozdzielimy na dwie równe części, to linia dzieląca 
będzie kierunkiem południka. Ponieważ bowiem 
słońce przesuwa się w ciągu dnia z jednakową pręd
kością po niebie, więc linia ta odpowiadać będzie 
chwili równo oddalonej od wschodu i zachodu.

Skoro ten kierunek został znaleziony, inne od
krycia nasuwały się z łatwością.

Obrządki pogrzebowe egipeyan wymagały, aby 
groby skierowane były według południka. Dla te
go też piramidy, które są olbrzymiemi grobami 
królewskiemi, mają ten kierunek; miały go nieza 
wodnie i liczne inne budynki, jak świątynie i t. p. 
Otóż mając tak wybudowany gmach bardzo łatwo 
zauważyć chwilę zrównania dnia z nocą t. j. tę, 
której słońce przechodzi z półkuli niebieskiej pół
nocnej do południowej (zrównanie wiosenne czyli 
początek wiosny) lub odwrotnie (zrównanie jesien
ne). Następuje to wtedy, gdy słońce przestaje 
oświetlać jednę (np. północną) ścianę a zaczyna 
oświetlać drugą (południową),

Obserwacye te robią do dziś dnia mieszkańcy 
tych okolic. „Mieszkańcy wszystkich wsi, otaczają
cych piramidy, pisze p. Mariette, który na prośbę 
astronoma Baillyego wynalazł sam podobne spostrze
żenie w r. 1853, wiedzą dobrze, że w dzień zró
wnania słońca zachodzi w takiem położeniu, iż tar
cza jego daje się widzieć na przedłużeniu jednej 
ze ścian piramidy północnej lub południowej. Mie
szkańcy wsi Koneisseh w szczególności przyzwycza
jeni są do oznaczenia punktów równonocnych, 
gdyż w tych porach roku, na kwadrans przed za
chodem słońca cień wielkiej piramidy, sięgający 
dalej niż na 3 kilometry, skierowany jest wierzchoł
kiem swoim na głaz granitowy leżący na północ 
od ich wsi. “

Jesteśmy dziś zbyt przyzwyczajeni do zadziwia
jącej ścisłości spostrzeżeń astronomicznych, odby
wających się w osobnych obserwatoryach, przy po
mocy bardzo dokładnych i kosztownych narzędzi; 
z drugiej strony hałaśliwe i odbiegające od natury 
życie miejskie zagłusza u nas zmysł spostrzegaw
czy i odrywa uwagę od wielkich w swojej postacie 
zjawisk przyrody. Jeśli jednak przykład, tylko co 
przytoczony nie przekonał czytelnika o tern, jak 
łatwo robić spostrzeżenia nad niebem, bez żadnych 
narzędzi jeśli tylko nic będziemy od nich wymagali 
nadzwyczajnej ścisłości, to dość jest przypomnieć 
z jaką dokładnością dziś wieśniacy oznaczają go
dzinę dnia i nocy według położenia słońca lub 
gwiazd.

Nie zdziwi więc nas, rozległość wiedzy w tym 
przedmiocie ludów starożytnych Wschodu pomimo 
szczupłych ich wiadomości w zakresie matematyki 
i prawie żadnych narzędzi astronomicznych.

Kapłani babilońscy (chaldejczykowie) znali już 
5 wielkich planet, t. j. gwiazd zmieniających 
położenie swoje Merkury, Venus, Mars, Jowisz, 
Saturn), które można dostrzedz gołem okiem na 
niebie oraz czas ich obiegu. Noc i dzień dzielili 
każde na 12 godzin, których długość zmieniała się 
stosownie do pór roku. Dzięki wieloletnim spo
strzeżeniom odkryli oni nadzwyczajnie ważny dla 
rachunku czasu okres 19 letni odpowiadający 
z przybliżeniem do l’/2 godziny 235 obiegom księ
życa (miesiącom) *). Rozdzielili oni koło na 360 
stopni, każdy zaś stopień na 60 minut, każdą mi
nutę na 60 sekund. Podział ten powstał ztąd, że 
w roku liczono 360 dni, stopień koła wyrażał więc 
na niebie przestrzeń, na którą przesuwało się słoń
ce w stosunku do gwiazd w ciągu doby.

Do mierzenia czasu używali chaldejczykowie^« 
rów wodnych, t.j. naczyń, z których woda płynęła przez 
mały otwór a ilość wody wypływająca, służyła jako 
miara ubiegłego czasu. Przy ich pomocy mogli 
oni oznaczyć dokładniej położenie wzajemne 
gwiazd leżących na ekliptyce (t. j. na drodze, którą

przebiega słońce po niebie) obserwując czas w któ
rym wschodzą jedne po drugich. Oznaczenie to 
ważne było do mierzenia czasu, gdyż obserwując 
czas w którym wschodzi słońce po rozmaitych 
gwiazdach można oznaczyć jego położenie wśród 
tych gwiazd.

Najbardziej jednak zadziwiającem wydać się mo
że, iż pomimo tak szczupłych wiadomości astro
nomicznych, ludy Wschodu starożytnego umiały 
przepowiadać zaćmienia słońca i księżyca.

Babilończycy pisali zwykle na tabliczkach glinia
nych alfabetem, złożonym z ostrych klinów roz
maicie połączonych. Następnie tabliczki takie wy
palano i w ten sposób otrzymywały się księgi bar
dzo trwałe, z których niektóre doszły do nas. 
W jednej z nich znajdujemy sprawozdanie w celu 
potwierdzenia z obserwacyi przepowiedzianych za
ćmień *).

„Królowi Panu memu, sługa jego Abil-Istar.
Niech pokój będzie Panu memu, niech Niebo 

i Merodak sprzyjają mu; niech bogowie udzielą Mu 
długiego życia, zdrowia i radości. Co do zaćmienia 
księżyca, dla którego król i Pan mój posyłał do 
miast Akkadu, Borsippy i Nipuru, robiłem spostrze
żenie w Akkadzie, Zaćmienie miało miejsce, dono
szę o tein Panu memu. Co do zaćmienia słońca 
robiłem również obserwacyę; zaćmienia tego nie 
było, o czem donoszę również panu memu. Zać
mienie księżyca, które nastąpiło, dotyczy Hittitów 
i zapowiada zniszczenie dla Eenicyi i Chaldei. Pan 
nasz będzie mi ’ł pokój; dla niego spostrzeżenie 
nie przepowiada żadnej niełaski. Niech chwała 
towarzyszy Panu memu.

Z tego tekstu widzimy, że zaćmienia były prze
powiadane w czem zresztą mamy bardzo dużo świa
dectw w historyi); że posyłano jak dzisiaj uczo
nych ażeby je obserwować, że obserwacye te nie 
zawsze stwierdzały przepowiednie, oraz że cel ich 
nie był czysto naukowy lecz szło głównie o wycią
gnięcie z nich przepowiedni. W kronikach chiń
skich znajdujemy wiadomość o skazaniu na śmierć 
dwóch astronomów za to że nie przepowiedzieli za
ćmienia słońca **).

Przewidywane zaćmienie nie polegało też na tak 
ścisłem obliczeniu, jak dziś, o czem naturalnie nie 
mogło być przy nieznajomości bliższych przyczyn 
ruchów ciał niebieskich. Były to po prostu wnioski 
przybliżone oparte na długich szeregach obserwa
cyi poprzednich. Ze spostrzeżeń takich mogli 
łatwo zauważyć, że po upływie 18 lat (czyli 216 
obiegów’ księżyca) zaćmienia powtarzają się z wiel
ką regularnością w te same dni.

Pochodzi to ztąd, że zaćmienia mogą odbywać 
się tylko wtedy, gdy księżyc w pełni lub na nowiu 
znajduje się w pobliżu ekliptyki, czyli jak się mówi 
że węzły księżyca (punkta, w których przecina 
płaszczyznę ekliptyki) przypadają na nów lub peł
nię; węzły zaś robią obieg w ciągu 18 łat po któ
rych wracają dawne położenia.

Pomimo tych wiadomości, pomimo trwających 
w ciągu tysięcy lat obserwacyi a nawet przewidzeń 
naukowych, nie znajdujemy u ludów7 wschodnich 
żadnych śladów jakiegokolwiek bądź pojmowania 
zjawisk niebieskich; nawet przyczyna zaćmień zdaje 
się nie była im znana.

\V Chinach wyobrażano sobie, że pochodzą one 
wskutek napaści smoka pożerającego słońce lub 
księżyc i sprawiano straszny hałas dla odstrasze
nia owego smoka.

W jednej jeszcze gałęzi wiedzy, związanej ściśle 
z pożytkiem, posiadały ludy wschodnie dość znacz
ne wiadomości. Mam tu na myśli chemią, która 
powstała w Egipcie, dzięki licznym zastosowaniom.

Umieli egipeyanie wydobywać wiele metali, przy- 
rządać bronzy, szkła, emalie; celowali w sztuce bal
samowania trupów. W muzeum berlińskiem znaj
duje się rękopis, zawierający cały traktat o sztuce 
lekarskiej przepisany za czasów 19-tej dynastyi 
królów egipskich, z oryginału datującego prawdo
podobnie od Ii-ej dynastyi t. j. na 3006—4000 lat

*) Według obliczeń Laplace’a spostrzeżenia astronomów 
indyjskich sięgają 3,000 lat przed nar. Ghr. W Babilonie 
2,230 lat przed Clir.

*) Dziewiętnaście lat t.j. 19 obiegów słońca wynoszą 
9640 dni bez 9 godzin; 235 lunacyj czyli obiegów księżyca 
tyleż dni bez 7‘/2 godzin.

*) Tekst odcyfrowany przez Smitha.
,**), Według nowszych obliczeń mogło to nastąpić 13

października r. 2128 przed Chrystusem.
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przed Chrystusem. Znajdują się tu liczne recepty 
i przepisy, ale nigdzie śladu chęci dojścia do przy
czyn zjawisk.

(Dokończenie nastąpi). POGAWĘDKA.
------ ------------------------------

Dla czego stronisz?

czego stronisz tak zdała od ludzi— 
y cię gwar świata i męczy i trudzi?

Czyli zranione masz serce głęboko 
I Izą goryczy mroczy się twe oko?
Czemu unikasz towarzystw—rozmowy...
Zawsze od ludzi śpiesząc kędyś w dal...
Czy gardzisz treścią ich myśli—ich mowy...
Czy masz do ludzi skryty w sercu żak 

A

Ah i po co pytać! smutny los człowieka 
Kiedy od ludzi stroni i ucieka,
Gdy już nie może kochać ich serdecznie,
Gdy już nie wierzy ich sercu, ich mowie...
Wie, że fałsz gnieździ się w najsłodszem słowie, 
I z sercem przyjść tam to dziś niebezpiecznie, 
Lecz gdybyż tylko, gdyby ta niewiara 
Od ludzi gnała jak obrzydła mara,
Może by przecież ten potwór straszliwy 
Dał się pokonać i człek był szczęśliwy,
Ależ mi powiedz, czy wśród ludzi grona 
Nie czujesz chłodu —zimna grobowego...
Czyli ich sarkazm nie rani ci łona 
Nie widzisz świata bez serca —zimnego?
Czy cię nie boli ta treść ich rozmowy 
Bez ziarna myśli—bez ducha—bez słońca...
Plan życia tego tak pusty—jałowy,
Zda się Sahara bez końca—bez końca...
Więc czemu pytasz—dlaczego zdaleka 
Myśl moja od nich uchodzi —ucieka.
Czemu mi milsze pola, łąki — niwy...
I lasów ciemnych szept cichy—ponury 
I rzeki srebrne i wyniosłe góry 
I ptasząt drobnych śpiew—głos świegotliwy...
Ja szukam treści, a księgi przyroda 
Zawsze pełnemi garściami ją poda,
Ja szukam prawdy—a w natury świecie 
Nie znajdziesz fałszu ani kłamstwa przecie, 
Szukam miłości, a serce me ziębi 
Ludzki egoizm—ah! mrozi do głębi.
Więc stronię od nich i idę od ludzi 
Bo nrię ich życie i boli i nudzi...

Gdybyś miał serce jak wulkan gorące,
I miał uczucia miłością płonące 
I gdybyś łudzi nie sądził, lecz kochał,
Tobyś nad niemi i płakał i szlochał 
I miałbyś litość nad tą ich biedotą 
I chciał wzbogacić ich ducha tęsknotą 
Zatem, co wielkie-—święte—promieniste— 
Zatem, co wzniosłe—szlachetne i czyste. . 
Lecz gdy tak zimno idziesz od nich w dal— 
Biednyś ty bardzo—żal mi ciebie —żali!

Jadwiga S.

Cicho, uroczyście w powietrzu, choć się już zie- 
> mia rozbudziła i słońce jasną otworzyło powiekę. 
Nie słychać świergotu ptaków, bo las daleko spo- 

i czywa owinięty w mgły opalowe, a wioska w doli
nie ukryła się w lipowe i topolowe cienie i jeśli sie 
odezwie—to tylko przytłumionym pianiem koguta* 
jeśli się poruszy—to tylko drżeniem zielonych liści 
albo lekką, przezrocza smugą białego dymu rozcią
gającego się powoli nad dachami niewidzianego 
sioła. Ten obłok biały i ten tłumiony przez odle
głość śpiew kura—mówią tu o chatach'rozłożonych 
gdzieś w dolinie, z których życie obecnie przenio
sło się na pola rozciągające się za mna i prze- 
demną.

Słyszę dźwięk kos, rozróżniam brzęk sierpów 
i szelesty padającego lub składanego zboża. Wyroił 
się. ludek na łany swoje i zbiera dary boże; ii im 
słońce wstępuje wyżej na błękity, tein, głosów coraz 
więcej przybywa, tern coraz gwarniej na polach. 
Znikają złote pszenicy pasy, zazębia się łan srebr
nego żyta; tu długim szeregiem stają kopy, tam już 
je zabiera wóz gospodarza, a gdy się wypełni nad 
brzegi, wnet pracowite widła kradną snop po snopie 
i sterta jedna, i druga rośnie a łan coraz dalej i da
lej zmiętem okrywa się ścierniskiem, aż się zatrzy
muje przy szerokim pasie białej gryki, lub ugorze 
o brudno zielonej barwie, któremu długo odpocząć 
nie daje ostry lemiesz oracza, ryje bruzdę za bruz
dą, aż żmudnej pracy dokona a ręka siewacza po
święcone ziarno w ziemię macierzystą rzuci.

Pracuje lud, a pieśni skowronkowe mu przygry
wają.

Co tych skowronków w błękitach!...
Lecz daremno podnoszę wzrok do góry, nie ła

two mi ujrzeć rozśpiewanego ptaszka, który w mo
dlitewnym zachwycie wyżej i wyżej ku niebiosom 
się unosi.

Słucham—i nie wiem sam: czy mię pamięć za
wiodła, czy tyle naraz nigdy jeszcze nie słyszałem 
tych pieśni skowrończyeh.

Dobrze mi wśród tych pieśni i łanów. Rozlany 
spokój w przyrodzie, zdaje się być mej własnej du
szy spokojem.

Pierś oddycha swobodnie i wchłania aromaty, 
które lekki wiatr zkądeś przywiewa.

Rozróżniam zapachy traw, kwiatów i siana.
A słońce idzie wyżej i wyżej i leje potoki światła 

i pali, jak żar.
To nic—już jestem blisko lasu.
Wchodzę w głąb jego.
Cisza!
Za mną zostały głosy ludzkie i rozśpiewane sko

wronków piersi.
Stąpam cicho po miękkiem podścielisku igieł so

snowych, zapach żywiczny trochę mię rozmarza, 
odurza trochę. Dokoła rozkoszny półcień i gdzie 
niegdzie leżą na ziemi nieruchome plamy słonecz
ne—snadź wiatr pozostał na polu i nie przekroczył 
granicy sennego lasu.

Gęsto tu rosną drzewa sosnowe ale snadź tu je 
niedawno zasiała ręka ludzka a może wiatr ziarna 
przyniósł i w locie swoim opuścił, a może je ptaki 
zasiały?

Grunt, po którym idę coraz nierówniejszy się 
staje. Wyszedłem na jedno wzgórze, na drugie,— 
pagórków tych coraz więcej rośnie i coraz większa 
otacza mnie cisza. Zdaje mi się, żem duch otoczo
ny duchami, że ten las milczący coś cicho, taje
mniczo szepce.

Minąłem wzgórza—i las przerzedniał. W głębi
nie niebios odezwały się skowronki znowu, przede- 
inną się rozsunął niewielki obszar pola, zakończony 
długim szeregiem chat i pięknym parkiem dziedzica 
tej wsi. W otoczeniu drzew, pośrodku pola stoją
cych, stał biały posąg Matki Boskiej ubrany wian
kami kwiatów' zeschłych.

— Czy ten las, to pole, ten posąg do tej wsi na
leżą?—spytałem przechodzącego wieśniaka.

— Tak, panie!
— A jak się ta wieś nazywa?
— łganie.

— Aaa!
Poznałem więc—nowy kawałek ziemi w moich 

pieszych wycieczkach i pozwoliłem nawet sobie 
wejść bezprawnie do wnętrza parku, przejść jedną 
i drugą aleję, przedstawić się spotkanym paniom, 
które z koszyczkami w rękach uwijały się przy krze
wach malin, podejść do dworu nawet i dowiedzieć 
się o kilku obchodzących mnie szczegółach.

Szary już był wieczór, gdy wróciłem pod gościn
ny dach mojego dobrego gospodarza. ZaledwTem 
wstąpił na pierwszy stopień prowadzący do ganku, 
gdy od wrót odezwały się głosy niewieście, prapra- 
starą pieśń nucące:

Plon niesieni plon...
Okrężne!
Na czele gromadki szły dwie przodownice z wień

cami żyta i pszenicy przeplatanemi wzorzysto kwie
ciem polńem. Na spotkanie zwiastujących wieść 
dobrą o dokonanym zbiorze, wyszedł mój gospo
darz, wysypał się dwór cały: panie, panny i pa
nienki.

Zostaliśmy obdarowani, każdy z osobna, piosn
kami i wieńcami. Dostała się i mnie wiązanka żyta 
i pszenicy, którą na drogą pamiątkę miłego prze
pędzenia czasu na wsi—schowałem.

Wieczór zakończył się pląsem i pieśniami i ucztą 
sutą—i ja tam byłem, miód i wino piłem i zapo
mniałem zupełnie o Warszawie i jej codziennych 
sprawach.

Lecz gród syreni nie pogniewa się wcale o to. 
Ci, co w nim zostali, może by chętnie zajęli miej
sce moje i—choć dni upalne wprost żarem sypią, 
choć miryady kąśliwych much opadają dokoła— 
zgodziliby się na niejeden odpoczynek w polu od- 
kryte-m, pod błękitnem namiotem niebios, przy 
srebrnych piosnkach skowronków.

Jak ptak przelotny tu i tam się znajduję i o War
szawę zawsze trącić muszę.

— Dzień dobry!
— Dzień dobry!
Powitałem serdecznie jednego ze znajomych mi 

letników.
— Gdziesz przebywasz?
— W Otwocku. A ty!
Powiedziałem o miejscu swojego pobytu.
— Na wsi?
— Tak.
— I to na zapadłej wsi...
Pokręcił głową.
— I nie nudzisz się tam?
— Dla czegóż miałbym się nudzić?
— Towarzystwa pewnie na lekarstwo nie masz?
— Wyjechałem na odpoczynek.
— No—tak... 1 ja wyjechałem na odpoczynek, 

ale zawsze rozrywka potrzebna jest człowiekowi.
— Wint, wist—zacząłem.
— Zaraz wint, wist!. . Jużci, że i bez tego obejść 

się nie można, ale zawsze i po lasku po spaceruje 
się trochę, no—i bądź co bądź jest więcej rozmai
tości niż w tamtej wsi twojej. Mieliśmy nawet pe
wnej niedzieli widowisko bez nazwiska—a, para
dne! Bo, wyobraź sobie. Oto, pojawiają się nagle 
afisze, zapowiadające na ten dzień „wielkie świet
ne“ przedstawienie ze współudziałem Pytlasińskie- 
go i Robinefa, z wyścigiem „na trzech nogach“ 
i ze spuszczeniem się balonem jakiegoś sławnego 
aeronauty. Zrozumiesz łatwo, że taka niespodzian
ka dla mieszkańców Otwocka niemiłą wcale nie 
była. Wybrało się na to widowisko osób ze sto 
pięćdziesiąt i ja z nimi. Opłata 30 kop. szczegól
nie za wyścig „na trzech nogach“ wcale nie wielka, 
a bądź co bądź nieco materyału do rozmowy przy
będzie. I...

— 1?...
— Zamiast Pytlasińskiego i Robineta, dwóch 

niedorostków za bary się wzięło, balonik z bibuły 
spalił się w powietrzu, a wyścig...

— To najciekawszy eksperyment...
— Ba! gdyby był—ale go wcale nie było!
— I cóż dalej?
— A no, nic. Zapłaciwszy kopiejek trzydzieści za 

jakieś łajdactwo, mieliśmy tę satysfakcyą, że mo
gliśmy „artystów“ wygwizdać co tylko sił starczyło. 
Zapalczywsi chcieli im skórę strzepać, ale oni 
wczas uciekli i ręczę, że w Chotomowie czy Ja
błonnie sztukę swoją po raz drugi spróbują. Ozy
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ty na wsi, ale na tej prawdziwej wsi, jak ta twoja, 
doznałeś czego podobnego?

— Oczywiście, że nie...
— A widzisz! Ja jednak to wolę nawet, byle 

w kupie—niż tę wiejską, o jakiej mówisz, niezem 
nie przerwaną ciszę.

— Ha! są gusta i guściki...
Mój znajomy pojechał do Otwocka, ja do poga

wędki zabrałem się z wami.
Pusto, głucho—trochę się wyludniła Warszawa. 

Przechodnie omdlewają pod upalnemi promieniami 
słońca, czekając wieczoru, o nowiny nie pytaj, 
chyba emerytów starych studyujących na weren- 
dach cukierń polityczne dzienniki. Na zapytania 
odpowiadają znaczącym mrugnięciem powiek i cha- 
rakterystyeznem chrząknięciem.

— Hm—panie—będzie...
— Co?
— Kasza...
— Czy ugotowana w tyglu kuchennym szano

wnego pana dobrodzieja?
— Nie kpij, mocipanie—nie kpij!...
Uderzył wierzchem palców o dziennik.
— Czy nowe gdzie trzęsienie ziemi przestraszyło 

ludzi?
— At!
— Myślałem...
— Widocznie, mocipanie, nie czytujesz gazet.
— Przyznaję 'się do winy, rozpróżniaczyłem się 

trochę na wsi i prawie gazet do rąk nie biorę.
— Tak mi gadaj mocipanie!
— Ale cóż w nich jest? Pustki i pustki...
Stary gazeciarz nadął się nieco i przybrał po

stawę poważną.
•— Jak dla kogo...
— Przecie i pan to samo tylko, co ja, wyczytać 

możesz.
— Ale zrozumieć inaczej...
— Przyjechawszy do Warszawy—mówię—przej

rzałem z ostatniego tygodnia dzienniki.
— I nic, mocipanie, nie znalazłeś?
— Alboż było co godnego uwagi?...
Stary rezydent werend cukierniany ch ręce za

łamał.
— A Macedonia?—zawołał.
— EL.—ruszyłem ręką.
— To nie żadne „e!“ mocipanie—z tego mogą 

się wykroić takie kombinacye, że Europa cała nie
małej czkawki dostanie. Ten zechce i ten zechce, 
mocipanie, ale oto zjawia się trzeci i czwarty, któ
rzy także chcą. Wysyłają się dyplomaci, ten temu, 
ten owemu chce oczy zamydlić, ale co zamażą je
dno oko drugie się otwiera i psuje wszelkie plany 
przeciwnika. A tu, mocipanie, chce się coraz bar
dziej. Za czuby więe, łup—cup—i mała na pozór 
feberka macedońska, w europejskie choróbsko się 
zamienia, i mówisz, mocipanie, że Macedonia to 
sobie nic nie jest. Znam się ja na tych Macedo
niach, i powiadam ci, mocipanie, że okrutna kasza 
być może.

Starowina, który od wielu już lat żył tylko kom- 
binacyami politycznemi, dla którego one najzdrow- 
szem zdrojowiskiem były, jakie batalje wygrywał, 
jakie błyskawice ognia z przygasłych oczu wysyłał.

— Co, moci panie czytasz?—zapytał nagle.
—• „Słowo.“
— Ostatni numer?
— Tak—tylko co mi go chłopak przyniósł.
— Jest co nowego o Macedonii?
— Nie wiem—lecz zaciekawił mnie w tej chwili 

list ks. Brykczyńskiego, pisany w sprawie pomnika, 
na który od dawma czeka założyciel szpitala Dzie
ciątka Jezus, ks. Baudouin.

— Postawił on go sam sobie, a trwalszy jest nad 
granit i spiż.

— Słusznieś i pięknieś pan powiedział. Posta
wił sam sobie pomnik niespożytemi czynami swe- 
mi, ale to jego dzieło. Coś mu się jednak i od 
nas należy.

— Tak—to prawda—tak!—potwierdził stary.
Po chwili spytał:
— I co ks. Brykczyński w tej materyi pisze?
— Oto list jego.
„Skoro sprawa przeniesienia szpitala Dzieciątka 

Jezus zaczyna wchodzić w wykonanie, gdyż umowa 
z kapitalistami francuzkiemi uzyskała zatwierdze
nie Rady Państwa, przeto czas już wielki, aby zająć

się urzeczywistnieniem dawno już poruszanego 
w prasie projektu pomnika dla ks. Baudouina.

„To dla mnie, a co dla ubogich dziatek?“
Słowa te, wyrzeczone przez kapłana wielkiego 

serca, w chwili otrzymania policzka od rozgniewa
nego gracza, były, jak wiadomo, moralną podstawą 
szpitala Dzieciątka Jezus wzniesionego pierwotnie 
z hojnej ofiary tychże graczy, ewangieliczną łago
dnością sługi Bożego rozbrojonych. A więc te ca
łe rzesze, te tysiące i krocie nawet, które przez czas 
istnienia szpitala na placu Dzieciątka Jezus znala
zły w tym zakładzie zdrowie ciała, a tak często 
i zdrowie duszy—wszystkie sieroty, które tu zostały 
podrzucone, a dla nich i całe społeczeństwo winno 
wdzięczność temu godnemu uczniowi Zbawiciela 
który wołał:

„Pozwólcie dziatkom przyjść do mnie!“
Korzystajmy z wyjątkowych okoliczności i okaż- 

my tę wdzięczność w czynie. Niechaj się zbierze 
grono ludzi dobrej woli a gorącego serca, któreby 
zajęło się wyjednaniem u władzy stosownego po
zwolenia, jakie na cel tak podniosły z pewnością 
jak najchętniej udzielone zostanie; niechaj ten ko
mitet porozumie się z kompanią francuzką, która 
dla samego nazwiska męża, francuzkiemu społe
czeństwu chlubę, przynoszącego, nie odmówi odpo
wiednich funduszów, niechaj odnajdzie piękny pro
jekt—zdaje się Kucharzewskiego—na ten pomnik 
zrobiony a przedewszystkiem niech postara się 
o pozostawienie w planie regulacyjnym odpowie
dniego miejsca!

Ks. Brykczyński kończy list pięknym a znanym 
dwuwierszem:

A patrzący na nas z góry 
Nie odwróci twarzy — Bóg!

Sądzimy, że nie znajdzie się żaden filister, któ
ryby tej pięknej nie przyklasnął myśli; tern bar
dziej, że nawet już w gronie kompanii nabywają
cej zabudowania szpitala Dzieciątka Jezus, zyska
ła należne uznanie.

Warszawa za mało ma pomników, za mało pla
ców, któreby mogły być stosownemi pamiętnika
mi ozdobione. Nowa dzielnica miasta, począwszy 
od Jerozolimskich alei a kończąca się przy 
Wilczej ulicy, zabudowała się ohydnie w podłużnie 
i poprzecznie idące ulice, nie zostawiając kawał
ka wolnego placu na skwer, choćby maluczkich 
rozmiarów, gdzieby mógł posąg jakiś stanąć lub 
srebrzysty słup fontanny wytrysnąć. Nużąca sza
chownica, nie szerokich ulic wcale, nuży wzrok 
i czyni odskok ogromny od tego wszystkiego, co 
się pięknem zowie. Kompania, nabywająca obszar 
poszpitalny nie powinna o estetycznem poczuciu 
zapomnieć. Do tego właśnie zręczność się nada
rza w tylko co poruszonym projekcie ks. Bryk
czyńskiego.

Ale—kołacze się i projekt drugi, o bodaj czy 
nie łatwiejszy do urzeczywistnienia, pod wielu zaś 
względami może nawet od pierwszego piękniejszy 
i praktyczniejszy. Oto, niech będzie nietknięty ko
ściółek znajdujący się przy dzisiejszym szpitalu Dzie
ciątka Jezus. Otoczyć go skwerem do koła, do ładu 
i pewnego stylu przywieść—nie byłoby zbyt tru- 
dnem zadaniem przy dobrej woli ogółu. Kompe
tentni mówią, że obszar miejscowości pozwala na 
to zupełnie, jak również i skrzyżowanie nowo-pro- 
jektowanyeh ulic. Myśl już ta ongi poruszoną by
ła przez kuratora szpitala Dzieciątka Jezus r. t. 
Wiłujewa a należący podówczas do komisyi budo
wniczy pan Dziekoński oświadczył, iż nawet bez 
większego nakładu, kościółek po rozebraniu przy
legających do niego murów, da się na. zewnątrz 
przyozdobić. A pan Dziekoński umie budować i wie 
gdzie piękno leży.

Zdaje nam się, że myśl ostatnia pierwszeństwo 
otrzymać powinna. Pozostawiony kościółek da
wny, będzie nam wciąż przypomniał zacnego zało
życiela przytułku dla wydziedziczonych — miasto 
pozyska ozdobę, mieszkańcy pamiątkę i jeden jesz
cze dom Boży.

ZASÓB UMYSŁOWY CZŁOWIEKA.
Wychowanie dziecka to przyszłość człowieka 

i kobieta matka, kobieta nauczycielka nigdy za nad
to w sprawne tej, do najwyższych jej obowiązków 
należącej, staranną i pilną być nie może. Ale 
obok dobrej woli, która u matek zwłaszcza jest na
turalnym ich uczuć i troskliwej woli wynikiem, trze
ba jeszcze tej wiedzy, któraby wykazywała środki 
działania i pozwoliła objąć całokształt moralnej i fi
zycznej edukacyi istoty młodej. Gdy tego brakuje 
rządzi przypadek i jestto okrutna loterya w której 
nietylko szczęście, ale i moralna godność człowieka 
przegraną być może, dla tego też nabycie wiedzy 
wychowawczej jest obowiązkiem każdej kobiety, któ
rą Bóg ubłogosławił szczęściem macierzyństwa. Że 
niemal każda tego pragnie, aby dziecko jej było 
szlachetnym i szczęśliwym człowiekiem, wątpić nie 
można, ale nie każda zna środki do celu tego wio
dące—uie każda nawet zastanawia się nad tern na- 
turalnem zadaniem swojem, jeżeli nie umie głębiej 
patrzyć w życie i skutki z rodzących je przyczyń 
wyprowadzać. Wyposażyć istotę młodą zdolnością 
taką aby umiała czcić dobro, prawdę i piękno wznio
słe, to ukazać jej cel życia szlachetny, a w skutek 
tego dać jej ten podnioślejszy pogląd na przezna
czenie swoje, który nie pozwala już człowiekowi 
zejść na poziom życia nizki, ale potrzeba na to, aby 
wytworzyło się w nim odczucie życia tego moralne, 
które sądzi czyny, a myślom i uczuciom kierunek 
daje.

Przecież nie będzie to jeszcze stałą życia podpo
rą, jeżeli nie wytworzy się z tego ukochanie cnoty, 
która jak wyraził się Platon, powinna być cała mi
łością, bo wtedy tylko wielkie ideały ludzkiego ży
cia ukazują nam się, jako przewodnie życia tego 
gwiazdy, a wychowania jest to zadaniem, aby tak 
być mogło,—aby prawda i dobro ukazywało nam się 
jako piękno, poezya życia. Ze każda matka, która 
sama jest uczciwą i czystą, więc tak ezującą, pra
gnie tego dla swego dziecka, wątpić nie można, ale 
trzeba tu jeszcze takiej umiejętności wychowawczej, 
aby umiała obok zaszezepienia w dziecku tego, co 
jest poczuciem dobra jako powinności, dać mu od
czucie piękna, wypromieniające się z tego dobra. 
Poezya szlachetna spełniała to dzieło przez wszyst
kie czasy istnienia ludzkości i dla tego nazwał ją 
Grek nauczycielką narodów, bo kształciła i kształcić 
będzie przez wieki nasz smak estetyczny, żądając 
dla uczuć form wdzięcznego piękna, dając wyobra
źni polot w stronę jego wzniosłą.

Ideałem w wychowaniu jest zatem takie urobie
nie człowieka, aby czuł się obowiązanym do speł
nienia obowiązków swoich w rodzinie i narodz.ie, 
w ludzkości—aby czuł, że biorąc od bliźnich swoich 
tak wiele, powinien w zamian oddawać im coś tak
że, co by pomnażało wspólne bogactwo społeczeń
stwa. Jakkolwiek niemałem jest dla człowieka 
znaczenie wytworzenia nawyknień, których wpływy 
wyrabiają w nas jakąś siłę, na pozór bierną, stojącą 
przecież jakoby na straży tego, co rozum i uczucie 
nakazuje nain wykonywać, zasoby umysłowe mają 
zawsze wagę największą, bo one to są nam podnie
tą, w którą stronę uwagą nasza, myśli, uczucia na
sze zwracać się będą. Świeżo wyszło dziełko, skre
ślone przez I. Wład. Dawida, a należące do wydaw
nictw Przeglądu Pedagogicznego, traktują ten waż
ny przedmiot, jako przyczynek do psychologii do
świadczalnej „Zasób umysłowy dziecka.“ Każda 
istota ludzka przynosi ze sobą do życia pewne u- 
zdolnienia i instynktu, ale oddziaływają na nas roz
maite wpływy, dodatnie lub ujemne, których wraże
nia rozbudzają polot myśli, wzruszenie uczuć i umy
słu, a im więcej ich jest, tein silniej i pełnej ro
zwija nam się w piersi życie duchowe.

Jednostajność, jednostronność przytłumia rozwój 
sił umysłu. Ubogi zasób wyobrażeń nie pozwala 
temu umysłowi objąć szerszego zakresu wiedzy, 
a jak widzimy wpływa na to otoczenie dziecka, 
miejsce pobytu, stopień zamożności i wykształce
nia tych, co go otaczają, i wychowawca powinien 
wszystko to brać pod uwagę: dawać możliwą pomoc 
temu, co jest tu brakiem, kierować siłami, które się
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rozwijają. Należy też rodzicom, nauczycielom,, zba
dać zasób umysłu dziecka, aby zastosować naucza
nie do posiadanych przezeń wyobrażeń i pojęć.

Chcąc to wykazać D-r Stoy, przełożony nauczy
cielskiego seminaryum w Jena, powziął myśl uło
żenia „Psychologicznej statystyki“ spostrzeżeń 
i wyobrażeń, jakie przeważają u dziecka w począt
kach okresu szkolnego i o ile reprodukcya myśli do
konywa się mniej, lub więcej jasno i szybko. Prze
cież pierwsza próba tych badań statystycznych, 
podjętą została przez Berlińskie Tow. Pedagogiczne 
w 18/0 r., zbadano 2,238 dzieci, chłopców i dziew
czynek w wieku od sześciu do siedmiu lat z pierw
szego roku szkolnego i to wkrótce po wyjściu ze 
szkoły. Przeprowadzona ankieta taka w Stanach 
Zjednoczonych w 1888 r. przez Stanley’ii Hall, pre
zydenta uniwersytetu Ciarkę, zasłużonego badacza 
w zakresie psychoiogii eksperymentalnej, otrzyma
ła dwieście odpowiedzi ze 113 przedmiotów, wyra
żonych tak przez chłopców, jak i przez dziewczęta. 
Statystyka Zapytań, oddzielnie zadawanych chłop
com, oddzielnie dziewczętom, wykazała że na sto 
dzieci 80 nie wiedziało co jest ul, 52 nie widziało 
nigdy pszczoły, 57 wróbla, 20 motyla, 89 wierzby, 
topoli, 05 tęczy, 56 wschodu słońca, 53 zachodu, 
14 gwiazd, 7 księżyca.

Było danych takich szereg długi i w zakresie pra
cy ludzkiej, jej użytków, koloru, rożnych barw i dzie
ci, które wypowia mły wyuczone na pamięć bajki 
o drzewach, kwiatach, nie widziałyieh nigdy, zatem 
wiedza ich nie sięgała po za znajomośćpewnych wy
razów, a gdy nierozwinięty umysł dziecka jest leni
wy, powtarza ono tylko brzmienia pewne i nauka 
taka bynajmniej nie kształci tu, nie daje nic co jest 
celem nauczania,—nie daje wiedzy żadnej o życiu 
i świecie, a co więcej nie wytwarza w dziecku tej 
ciekawości umysłu, przez którą pragnie ono wiado
mości o tern, co je otacza. Że dziecko mniej wię
cej inteligentne stanu takiego nie znosi, więc umysł 
młody pracuje samopas i doświadczony pedagog, 
Stanley Hall, podaje jako ilustracyą tego stanu wy
twarzanie się mrzonek różnych w młodziutkich tych 
umysłach. Na czterdzieści osiem dzieci wypyty
wanych, dwadzieścia wierzyło, że słońce, księżyc, 
gwiazdy, są to jakieś istoty żywe, ponieważ poru
szają się i zmieniają miejsce,że niebo jest zapewne 
utworzone ze śniegu, że ponieważ jest takie wielkie, 
więc mają tam wiele roboty z zamiatmiem go; że 
Bóg rozbiera wieczorem słońce i kładzie je spać, 
a dzieci w nieustannie zmieniających się formach 
obłoków widzą często twarze jakieś, czasami kształ
ty zwierząt, czasami przecież jeżeli dziecko jest 
poetyczne, a nabożne ukazują mu się tam w górze 
aniołowie, czasem sam Bóg.

Autor przechodzi od ogólnego zasobu umysłów 
dziecinnych, do umysłowego zasobu dzieci naszych. 
W 1887 r., skreślił on „Program spostrzeżeń psy
chologiczno - wychowawczych nad dzieckiem od 
urodzenia do 18 r.“ (Warszawa, Paprocki i Spół
ka) Kwestyonaryusz, którego zadaniem było staty
styczne obliczenie doświadczeń i wyobrażeń dziec
ka, obejmuje zapytania, co dziecko widziało i gdzie 
było? Czy widziało jak wschodzi i zachodzi słoń
ce, jak tęcza ukazuje się na niebie, rosa opada na 
liście i trawy, i jak ono samo na to patrzyło, co od
czuwało, jakie wrażenia działały na nie w obec 
tych widoków, rozszerzających wiedzę jego nietyl- 
ko o świecie, ale i o sobie samym, przeznaczonym 
żyć i działać wśród świata tego. Że praca ta jest 
wskazówką dla rodziców w zbadaniu zasobów umy
słu dziecka, jest zatem wielce pożyteczną, przecież 
niełatwo jest zebrać potrzebne tu szczegóły i stąd 
autor dziękuje tu między innemu p. p. I Moszczyń
skiej, A. Szyc, które najwięcej poświęcały starań na 
wypytywanie dzieci.

Materyał zebrany pozwolił sądzić o doli i uiedoli 
dzieci warszawskich z uboższych sfer pracujących, 
i autor pisze z goryczą smutną, że większy ich pro
cent poznało szpitale (62,6$) i więzienia (50,6$), 
niżeli teatr (40%) większą liczbę cmentarze (87,1%) 
niżeli ogród zoologiczny. Pożar widziało 87,1%, 
orkiestrę słyszało 8,31%, razem z widoków, przy
jemnych które najczęściej przedstawiały się ich oku 
byli ludzie tańczący (98%). A przecież większą, 
lub mniejszą liczbę pewnych wyobrażeń posiada
nych uważać można za miarę rozwoju inteligencyi; 
wedle liczb statystycznych, otrzymujemy rezultat 
niewesoły, że „przyrost wyobrażeń dokonywa się

ogólnie w postępie malejącym i jakkolwiek z biegiem 
lat liczba wyobrażeń się powiększa, zwiększenie jest 
w ogóle, coraz_ słabszem. Co się tyczy przypusz
czalnych różnic w rozwoju umysłowym chłopców 
i dziewcząt trudno jest decydować, z ogólnych da
nych wynikało by przecież, że postęp umysłowy 
chłopców, dokonywa się w ogóle równomierniej ni
żeli dziewcząt, a obok tego okresy największego 
przyrostu są u dziewczątwcześniejsze, niżeli u chłop
ców.

Dziewczęta pod względem wyobrażeń, czerpanych 
z otoczenia zewnętrznego, stoją niżej od chłopców, 
czego dowodem nie jest bynajmniej niższość jednej 
płci od drugiej, ale działają tu przyczyny zewnętrz
ne wychowania, zajęć i ztąd pochodzących różnic 
wykształcenia, przygotowania się do tej, a nie innej 
gałęzi pracy. Tego też potrzeba przedewszystkiem 
człowiekowi, aoy był użytecznym i na tej podstawie 
szczęśliwym, a dodać należy w7 nawiasie, że kobieta 
rozumna nie będzie się też czuć poniżoną z powodu, 
że jej trzeba spełniać w życiu inne pracy zadania. 
Rozwój umysłu należy w części wielkiej od tych 
zadań, ale jeżeli inteligentna i stosunki życiowe 
z wyższego punktu zadań ludzkości pojmująca ko
bieta ogarnie umysłem całość tego, co jej się przed
stawia jako cel w istnieniu człowieka, nie zejdzie 
ona ani o cal jeden niżej od mężczyzny nawet 
w przekonaniu własnem, bo ta, która obowiązkom 
swoim zadosyć czynić będzie, czuć musi że zada
nie jej życiowe dobrze spełnionem zostaje.

M. /.

W CODZIENNEJ WALCE
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

St. Ariel.

(Dalszy ciąg).

IV.

Burza, która w Dobronowie tak się wielce dała 
w7e znaki, przełamawszy się nad wzgórzami i lasa
mi, jakie N.N. otaczały, pobudziła tam jeno ludz
ką przezorność do czujności, a szkód nie uczyniła 
prawie żadnych.

Joasia od samego rana miarkując po niezwykłej 
ciemności, że dzień spokojnie nie przeminie, kazała 
suszące się na słońcu zioła na strych przenieść, 
owoc dojrzały oberwać, gałęzie pod śliwami ugięte 
podeprzeć—tak iż jeno piasek do budowy przygo
towany z falą spłynął—strat większych nie było.

Daleko silniejszem choć późnem echem ta burza 
sierpniowa odbiła się w jej duszy.

W niespełna dwa tygodnie po mieście krążyć 
zaczęły pogłoski o „dzikiej awanturze“ w Dobrono
wie i Miśkiem rozłączeniu się państwa Starskich.

Stosunków towarzyskich nie mieli oni w N.N. ża
dnych. Ale często przyjeżdżali tam dla interesów, 
lub sprawunków.

Pani Julia będąc w Maju obstało wała nawet do 
wiejskiego kościoła, za pośrednictwem pani Zeno
bii ornat, którego wyhaftowanie przypadło na ręce 
Frani, przyczem dała zaliczki rubli pięćdziesiąt, co 
było faktem rzadkim. Pan Adam zaś samem sku
pieniem w młynie ruchu zbożowego z całej okolicy, 
nazwisko głośnem czynił.

Dość, że nie zabrakło dróg i drożynek, jakiemi 
wiadomości spłynęły — powiększone oczywiście 
i ubarwione różnorodnie.

— Dziecko psu na poszarpanie rzucił — żonę 
z drugiem wypędził z domu—żyć z nią nie chce—• 
młyn, wyrwany z rąk żydowskich sprzedaje niern- 
com, majątek chłopom—opuszcza kraj—osiada za 
granicą,—gra w karty, pije jak opętany—do miasta 
ciągle przyjeżdża za sprawą seperacyi i poszukiwa
niem kupców, a po handlach wysiaduje.

Wieści te przyniosła pierwsza Frania od „pocz
ciwej Kociarki“ zaalarmowanej wielce obawą, czy 
państwo Starscy należność dopłacą wobec tych wa

runków i robotę odbiorą, która już od dwóch tygodni 
leżała gotowa na termin.

Sprawa ta zaś tak żywo zajmowała Franię, że 
z całą dokładnością powtarzała Joasi opowieści, 
wymieniając obojętnie nazwisko Adama, którym 
nikt się w domu nie zajmował oddawna.

— Pani Zenobia doradzała, aby w ostateczno
ści napisać do państwa Starskich z przypomnieniem, 
bo idzie o te pięćdziesiąt rubli jakie dali,—mówiła 
w końcu.—Ale cóż, kiedy biedna staruszka w ostat
nich czasach tak zasłabła, że ciągle zasypia przy 
rozmowie, i pióra w ręku utrzymać nie może.

—■ A ty nie napiszesz, przynajmniej w swojem 
imieniu pisać nie będziesz,—żywo, stanowczo przer
wała Joasia, oblewając się rumieńcem.

Wysłuchała opowiadania spokojnie i słowa uwa
gi żadnej nie rzekła; jednak te wieści o niegdyś 
ukochanym—zagrały w jej duszy na wielu strunach 
i snadź dotknięciem silnem, które porywczość wy
wołało.

To też Frania do rozwagi i logiki „starszej“ przy
zwyczajona, ze zdumieniem spojrzała.

— Ależ—te pięćdziesiąt rubli! — powtórzyła re
flektując.—Na ornat można innego nabywcę zna
leźć, lecz pieniędzy przecie zatrzymać niepodobna!

Joasia zmięszała się.
— Tak, to prawda, — przyświadczyła zamyślo

na.—Poczekaj więc jeszcze miesiąc, a potem, potem 
sprzedaż ornat i zaliczkę odeślesz, raczej pani Ze
nobia ją zwróci,—dodała z pozornym spokojem.

Gdy wszakże pozostała samą, opowiadanie wy
stąpiło przed nią zobrazowane żywemi kolorami, 
jak gdyby malarz w szeregu scen je odtworzył. 
Wszystko, co tam się działo jakby na oczy wi
działa.

A miarkując, że w pogłoskach jest wiele przesa
dy i dodatków, z drugiej strony była przekonana, 
że barwa prawdy istotnej zbliżoną jest do tego, co 
przedstawiali ludzie.

Znała aż nadto gwałtowność Adama, która czy
niła go chwilami prawie niepoczytalnym. Rozu
miała więc, że mógł się dopuścić czynu, którego 
prawdziwie ani chciał, ani obliczał. Zarazem je
dnak zrozumiała i to, że jeśli pozwalał dzikim 
skłonnościom i popędom brać w sobie górę—to dla 
tego, że nie słyszał hamulców sam, ani ich nie 
znajdował w otoczeniu.

Od pierwszego zetknięcia z Julią odgadła in
stynktem kobiety kochającej i świadomej źródeł 
swej władzy, że tamta nie umie posiąść przewagi 
nad mężem. Teraz przeto widząc fakt nagim: krzy
wdę, zło, niesprawiedliwość, jakie się tam działy 
całej rodzinie—wcale nie zaciekała w rozpamięty
wania i porównania, ale poczuła się jakby do odpo
wiedzialności pociąguiętą za czyny Adama. Tak 
silną i trwałą była snadź między nimi spójnia mo
ralna.

To też w duszy jej nagle wyłamał się z pod za
stoju i ciszy, jak woda z pod lodu, jakiś prąd roz
grzewający, żywy, który w sercu zbudził żal, czy 
wyrzut, a na usta cisnął słowa: „Czemu, czemu go 
odstąpiłam?...“

Gdy w godzin kilka siedziała nad rachunkami 
i korespondencyami, które zwykła była wieczorem 
załatwiać, myśli jej raz poraź od cyfr uciekały poza 
ściany pokoiku, poza krańce wzrokiem objęte.

A dzień to był pod względem interesów i wido
ków na przyszłość wcale dobry.

Książki rachunkowe wykazywały dochód z dro
bnej sprzedaży owoców, kwiatów i warzyw, znacz
nie lepszy niż lat poprzednich.

Na stole zaś między innemi leżał list od sekreta
rza Towarzystwa popierającego krajowy przemysł 
i handel—z zawiadomieniem, że produkcyę win 
owocowych nawet dwuletnich przyjmą do rozprze- 
daży, zadowoleni z prób, jakie posłała.

Miała więc nadzieję w krótkim czasie skapitali
zować część wyrobu i zyskać tym sposobem środki 
dla rozwinięcia przedsiębiorstwa.

W drugim liście znów jakiś „właściciel kamie
niczki“ z sąsiedniej mieściny, niezbyt poprawnym 
językiem, ale gorącem sercem prosił, aby dwie cór
ki jego dorastające, przyjęła na praktyczną naukę 
ogrodnictwa. Przytem wypowiadał tak szczere 
uznanie dla pracy jej i pożytku, jaki ogółowi przy
kładem swym przynosiła, iż musiała doświadczyć 
radości na myśl, że jednak ziarno dobre, z miłością
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ludzi w świat rzucone, wcześniej czy później wscho
dzi i plon wydaje, zachęcając innych do siewu.

Uczuwała tedy pewne zadowolenie moralne i otu
chę, jako na widok zakreślającego się choć zdała 
ziszczenia swych upodobanych celów.

Lecz na to światło wewnętrzne—padał cień od 
obrazów, któiych z przed oczu usunąć nie mogła, 
jakkolwiek już była spokojna i trzeźwa.

Poskładała papiery—nie myślała o spoczynku. 
Wzrok zapuściła w dal, pociągającą oko i umysł 
nieograniczonym obszarem.

W duszy snadź przetrawiała wszystko, co ten 
dzień przyniósł—i doświadczała ukojenia, ale za
razem wielkiego smutku i tęsknoty.

— Praca, byt—oczywiście podstawa, bez której 
nie stworzyć nie można jak bez gruntu pod noga
mi,—w końcu myślała.—Ale to nie wszystko—nie 
wszystko.

Spojrzała ku niebu choć była noc.
— Oto słońce potrzebne dla życia ziemi, dla 

wzrostu i siły stanowiącej o trwaniu wszystkiego; 
a człowiekowi nieodzowna: wiara w potrzebę jego 
istnienia, w7 pożytek trudów—i miłość, wielka na 
osłodę miłość!

V.

Jeszcze sierpniowe było popołudnie, Jęcz niezbyt 
upalne, gdy Joasia znalazła się na mieście za kup
nem, które należało od czasu do czasu zaspokoić 
dla siebie i domu.

Godzina była czwarta—dla jednych pora obiadu, 
dla innych wypoczynku. Ludzi niewiele kręciło się 
po ulicach, nawet po rynku, mało zacienionym 
klombem młodych drzewek.

Joasia już stała w drzwiach sklepowych, gotowa 
do odejścia i tylko zastanawiała się, czy wszystko 
załatwionern zostało, gdy w tein rzuciwszy wyro
kiem przed siebie, o kroków kilkanaście zobaczyła 
na bocznym chodniku Adama—całą postać jego ni- 
czem w perspektywie nie zasłoniętą, wyraźnie ciem
ną sylwetką odbitą na blado szarem tle w słońcu 
skąpanej kamienicy.

Szedł jak zwykle szybkim krokiem, z ramionami 
nieco w górę podniesionemi, jak gdyby nasadzał 
się do wybuchu, odparcia, czy walki, lub też w pier
si miał wezbraną tę gorącą i porywczą siłę, która 
nieraz tak wypryskiwała nieokiełznanie.

Twarz jego wydawała się ciemniejszą i szczuplej
szą niż dawniej, może od gęstego zarostu, który ją 
teraz okalał, ale rysy i oczy nie były zmienione.

Szedł—i przystanął, odwrócił się, rozejrzał do
koła, wodząc po domach wzrokiem, jak by w poszu
kiwaniu czegoś według danej wskazówki, — wresz
cie postąpił naprzód, ale w kierunku przeciwnym 
poprzedniemu, i oddalającym od niej.

Ona zaś od pierwszej chwili gdy spostrzegła go, 
bezwiednie cofnęła się za próg sklepu, lecz tak, iż 
doskonale widzieć go mogła.

Serce biło jej gwałtownie; szum w skroniach 
ogłuszał, odurzał,—wcale nie wiedziała, iż stoi na 
miejscu, zadziwienie może budząc w usłudze skle
powej,

Nie wiedziała równie, że oczu od postaci jego nie 
odrywa, że śledzi każdy jego ruch, każdy krok, z na
tężeniem i w’ oczekiwaniu.

Dopiero gdy okrążył rynek i po przeciwległej 
stronie przystanął przed oryginalnym, staroświec
kim domem z podsieniami i sklepieniem na filarach 
wspartem, a następnie wszedł w jego bramę—Joa
sia ocknęła się jednym odrazu przytomnym wnio
skiem: „poszedł do pani Zenobii“ — ijednem wy- 
raźnem postanowieniem: „pójdę za nim ..“

Wszystko to zaś następowało tak szybko po sobie, 
wrażenia i ich skutki wyradzały się tak nagle, że 
ulegała jedynie instynktowi, bez współudziału, lub 
oporu umysłu i woli.

Przeświadczona była, że cel kroków Adama od
gadła i bezwzględnie ogarnięta pragnieniem, które 
wprost porwało ją i popchnęło:—wyszła ze sklepu, 
ani głową skinąwszy pozostałym, którzy ją dobrze 
i dawno znali — i postępowała w ślad za" tym, co 
przed kilku minutami tą samą drogą się przesunął, 
postępowała magnetyczną siłą pociągana i wie
dziona.

Pani Zenobia istotnie mieszkała w starym, cha
rakterystycznym domu.

Joasia u drzwi zadzwoniła.
Franetka, wiecznie ta sama, chuda, usmolona, 

z dużym fartuchem u pasa, a śeiereczką w ręku, 
drzwi otworzyła.

— A, panienka! — rzekła przyjacielskim tonem 
zaufanej sługi.—Jak to dobrze! bo pani w sypial
nym pokoju śpi, a jakiś pan czeka.

Joasia w bezprzytomnem zapamiętaniu słowa nie 
rzekła, wbrew zwyczajowi, nie zwracając nawet 
uwagi na pomyślne okoliczności.

Naprzód puściła sługę, która, poczęła coś wspo
minać o pośpiechu i kocich stołownikach, a potem 
cicho przeszła przez długi, wąski korytarz i w drzwiach 
stanęła.

Adam chodził po tym istnym gabinecie staro
świeckich gratów, chcąc zapewne skrócić sobie czas 
oczekiwania, i pooglądać upchane dokoła sprzęty 
i drobiazgi, najrozmaitszej epoki i wartości.

Na odgłos kroków sługi oderwał oczy od jakie
goś poczerniałego obrazu; na szmer pokojowy obró
cił się ku drzwiom całą postacią.

Drgnął i cofnął się. Ręką przysłonił oczy od 
światła podającego z boku przez okna. Sądził, że 
wzrok łudzi go, zjawisko powietrzne ukazując.

— Joanna?.,. Ty?... Ty?...—wydobyło się w koń
cu przez jego ściśnięte gardło bezdźwięcznie i z nie
dowierzaniem.

— Joanna?!...
Ona zaś, gdy stanęła oko w oko z rzeczywisto

ścią—oprzytomniała, nagle z oszołomienia, i za
chwiała się, własną śmiałością zdumiona.

Rumieniec twarz jej zabarwił, oddech się za
parł.

Lecz to wahanie trwało sekundę.
Śmiało podniosła oczy, naprzód nieco postę

pując.
— Przyszłam tu umyślnie—-zaczęła głucho.
— Aa!...—jęknął Adam i niemal zwinął się na 

podobieństwo robaka przekłutego ostrzem, poręcz 
krzesła chwytając jakby dla podpory.

Ona tymczasem jeszcze bardziej wysunęła się 
z półmroku w jakim stała dotąd.

Oczy jej poczynały gorzeć.
— Adamie! — podjęła wyraźniej, lubo głosem 

drżącym i nieswoim. — Przyszłam tu istotnie... za 
tobą umyślnie. Bo... bo... czy to wszystko prawda? 
Prawda, że opuszczasz dzieci, kraj—żonę?—pytała, 
wpatrując się z przenikającą siłą, jak gdyby chciała 
w sercu poruszyć mu uczucia, które sam zapozna
wał, czy zagłuszał - To niepodobna! Nie złamiesz 
tak życia sobie i bliskim. Nie uwierzę, by zamarło 
w tobie sumienie i serce! Nie uwierzę nigdy! ni
gdy!—mówiła przerywając, ale coraz głośniej i do
bitniej, mimo że pierś jej falowała przyśpieszonym 
oddechem.

Nazwała go bezwiednie prosto po imieniu, jak 
nazywała w myślach.

Ale on na dźwięk ten wstrząsnął się—a potem 
patrzył w nią i słuchał.

Ogień ciemnym rumieńcem twarz mu powlekał, 
muskuły od skroni drgać poczynały; usta zaciął. 
W duszy jego przewalała, się burza bólu, żalu, bun
tu, w bezsilnej rozpaczy człowieka doprowadzonego 
do uznania swej winy i małości.

Zachwiał się i upadł na krzesło—twarz kryjąc 
na ramieniu o stolik opartem.

Pierś jego poczynała wstrząsać się jakby głębo- 
kiem, choć tłumionem łkaniem.

Joasia zbladła.
Naraz przygasło wszystko, co ją tu przywiodło: 

szlachetny zapał, wiara w dobro, w jego i własne 
siły—jakaś moc niepojęta, ale wielka. Ból czysto 
ludzki serce jej przeszył.

I w tej chwili nie nie widziała: ani pracy, obo
wiązków, celów przez rozum.i wolę sławionych, ani 
rezultatów i drobnych radości—nic z tego, co skła
dało ich życie codzienne. Widziała i wiedziała 
jedno: że oderwani od siebie cierpią oboje. Czuła, 
że ciężko targają się z osobna dwa życia ludzkie 
tern zwichnięte—że jedną koleją nie płynęły ra
zem.

Patrzyła też na niego, patrzyła—-a oczy jej po
czynały zasuwać się mgłą, rysy mięknąć w ogro
mnej tkliwości.

Wreszcie podsunęła się cicho, i serdecznym, nie
jako macierzyńskim ruchem z lekka przychyliła rę
kę do jego ramienia.

W mózgu jej nie było żadnej jasnej myśli, ani 
świadomości, co zamierza, czego chce.

Adam głowy nie podniósł.
Ona westchnęła. Nagle poczuła jakby chłodny 

powiew—ujrzała rozłam, jaki okoliczności i lata 
między nimi stworzyły.

Tu nie miała nic więcej do spełnienia—nic! nic!
Mimo to jeszcze stała chwilę, oczyma przy nim.
Wreszcie zawróciła cicho, a prędko—odchodziła,
Adam zerwał się, raczej przeczuciem, niż słu

chem tknięty, rzucił się naprzód, wyciągając ręce.
— Joaniu... Joaniu!... — wołał z trwogą i upra

gnieniem umierającego — ale ty .. ty—kochasz 
mnie?!

Joasia już w drzwiach, głosem jego wstrzymana, 
obróciła się nagle z twarzą w ogniu, jak odpioruna.

— Nie mów!... nie mów! nie mów! — krzyknęła 
rękoma jakby odganiając marę—i znikła.

— Gdy drzwi za nią się zamknęły, Adam stał 
i stał—patrzył, jak za zjawiskiem, które błysną
wszy, rozwiało się, ulotniło, tylko snop jasności po
zostawiając za sobą i snop ciepła, obejmującego 
błogością i nadzieją.

Wreszcie zwolna zatoczył głową, — i głęboko 
wchłonął powietrze w płuca.

— Ona tu była—ona!... Tu—w atomach zosta
ło wspomnienie jej—woń!...

Obraz jej postaci widział na wszystkiem odbity, 
jakby żywy. Nic nie wiedział, czy zmienioną była 
przez tych lat parę.

Widział tylko, że stała tu blisko, że widział oczy 
jej, słyszał głos.

Pierś jego jeszcze się wzdrygała. Czoło marsz
czył, głową potrząsał, usta przygryzał. Burza wra
ca w duszy snadź nie ze wszystkiem ucichła. 
Jeszcze szamotały się w nim resztki ambieyi, żądzy, 
buntowniczości—ale poza wirem i szumem uczuwał 
grunt. W sobie samym uczuwał coś, co nie dawa
ło stargać się i obalić.

Począł też opanowywać go dziwny spokój, dawno 
nieznany, i poczęła niejako otulać go miękkość, 
równie dawno niezakosztowana.

— Ona umyślnie przyszła tu za nim.—-Ona prze
mówiła! ..

— Ach!—westchnął, lecz bez dzikiego miotania. 
Taka tęsknota obejmowała go, i takie upragnienie, 
że czuł się ze wszelkiej hardości rozbrojonym.

Byłby chciał świat cały przygarnąć do piersi; 
módz kraj szaty jej przycisnąć do ust — i w proch 
się ukorzyć na podobieństwo grzesznika, który zuch
wale drwił z win i przebaczenia, a jednak dobrocią 
pokonanym został...

Po chwili, łzy gorące, a z trudnością zebrane pod 
powieką stoczyły się po jego twarzy...

— Dzwonek znów7 odezwał się w korytarzu.
Franetka, z zawiniętemi przy porządkach ręka

wami, przebiegła przez gabinet—i wkrótce,od drzwi 
powracała z jakimś listem w ręku, nie wpuściwszy 
tym razem żadnego przybysza.

— Pan tak długo czeka, mój Boże!—zagadnęła 
uprzejmie, przyzwyczajona potroszę zajmować.się 
gośćmi, pozostawianymi własnemu przemysłowi.— 
Ja panią chyba obudzę?...

— Nie—nie, —wstrzymał Starski coś kombinu
jąc.—Miałem tu odebrać ornat i siedmdziesiąt rubli 
dopłacić. Zostawię zatem kwit, by pani wiedziała 
nazwisko,—tłomaczył wyjmując z pularesu kartkę 
z własnoręcznem zaświadczeniem pani Zenobii na 
otrzymaną zaliczkę,—a po pakiet z hotelu przyślę 
mojego służącego wraz z pieniędzmi,— dokończył... 
Poezem cicho zabrał się do wyjścia. I tylko .jesz
cze raz, jeszcze raz obejrzał się za progami, które 
opuścił.

Po chwali zaś mimowolnie z wdzięcznością po
myślał o zbiegu okoliczności, które go tam przy
wiodły. 9 tern, że kwit, jak wszystkie dowody pie
niężne miał w swym ręku—i nawet o tern, że pro
boszcz dopominał się o zaofiarowany strój, którym 
chciał uświetnić niedaleką uroczystość odpustu 
wrześniowego.



VI.

Jakoś na początku Września państwo L«sey ode
brali niespodzianie zatrważającą wiadomość o cho
robie pana Kazimierza, który tak czuł się niedobrze, 
iż wzywał nawet swą chrzestną córkę, by przed 
śmiercią raz jeszcze ją uścisnąć.

Po krótkich tedy naradach z ojcem i matką, Joa
sia postanowiła wyruszyć do Warszawy.

Gdy jeszcze o tem rozprawiano, wraz z Anielką 
Eóżnicką, wielce zainteresowaną tym projektem^ 
wszedł profesor Kubik, który ledwo od tygodnia był 
powrócił ze swej wakacyjnej podróży, jaką zakoń
czył odwiedzeniem rodziny, w chłopskim pozostałej 
stanie, ale sercu jego zawsze drogiej.

Pan Tomasz od czasu przyznania tytułu narze
czonego, przychodził niemal codzień, ale nikogo so
bą nie krępował i obecnością swą najzwyklejszego 
porządku zajęć nie naruszał. Gdy Joasia czasu 
nie miała, rozmawiał z rodzicami jej, lub siostrami; 
gdy była wolna, chwytał te chwile skwapliwie, zaw
sze utrzymując się w stosunku przyjacielskim, a peł
nym poszanowania. Żadnych tajemnic i sztuczno
ści między tymi narzeczonymi nie było. Mimo to 
Joasia nie powiedziała mu ani słowa, równio jak ni
komu o widzeniu z Adamem. Lecz milczenie w tym 
względzie uważała za rzecz tak naturalną, że na 
chwilę nie miała skrupułów. W przekonaniu jej 
fakt ten wiązał się tylko z przeszłością, którą pan 
Tomasz znał i do której praw nie rościł, a przynaj
mniej z tem się nie zdradzał, jak gdyby nawet naj
błahszych obaw nie miewając.

W miłości jego przebijała wprawdzie zawsze po
kora, lecz nie poniżająca, a czci pełna i uznania 
najgłębszego. Wydawało się wprost, że z nieśmia
łością przypuszcza myśl, iż zagarnie dla siebie tę, 
co budziła w nim podniosłe uwielbienie; że przytem 
nie przestał słyszeć głosu, który mówił mu dawniej, 
aby w spokoju zostawił „wolną ptaszynę“—a teraz 
szeptał „iż za wiele szczęścia chce dla się posiąść“ 
i prawie „zuchwalcem“ mienił. Nigdy też nie śmiał 
nalegać o przyśpieszenie ślubu i raz jedynie spra
wę tę poruszył, choć wiedział, że Joasia wypraw 
żadnych robić nie będzie z zasady—i choć miał dom 
prawie gotów na przyjęcie żony. Sama nadzieja, że 
kiedyś da jej to lube miano, słodyczą go napawała.

Wejście tedy profesora wcale toku mowy nie 
zmieniło.

Udzielono mu smutnej wiadomości, którą przyjął 
ze szczerem współczuciem, żywiąc niekłamaną przy
jaźń dla pana Kazimierza,—i ze swej strony też na- 
rzeczonę do odwiedzenia wuja nakłaniał.

— A kiedyżby pani pojechała?- zagadnął, pat
rząc tkliwie na nią.

— Jutro w południe. Muszę jeszcze rozpatrzeć 
robotę, wszystkiein zarządzić, nawet pomiarkować 
co wypadnie w Warszawie przy sposobności załat
wić.

— O ogród się nie troszcz, chyba że miesiące 
posiedzisz,—przerwała Ludka.—Przez tygodni parę 
będę wiedziała doskonale co z kolei robić...

— A czy masz na razie pieniądze? — zapytała 
Anielka,..

— Ja odebrałam resztę swoich za ornat przed 
kilku dniami, to jej chętnie pożyczę,—z widocznem 
zadowoleniem wyrwała się Prania.

— O, i moja kasa przecież nie pusta! A jeśli 
wino w świat wyprawię i myśli swobodnej starczy, 
to może suszarnię blaszaną kupię i zabiorę się jesz
cze w tym roku do przygotowywania śliwek francuz- 
kich, bo nam doskonale drzewa obrodziły w starym 
sadzie...

Pan Leski ręką zakręcił po łysiejącej głowie.
— No, i słyszysz mój profesorze, jak jej z płatka 

lecą nowe coraz pomysły? — rzeki z odbłyskiem 
dobrego humoru, który od wyjazdu Wacława przy
gasł wyraźnie.—Inna to by już beczała o wuja, la
mentowała, że pieniądze wydać przyjdzie na drogę, 
a ona jeszcze nowe plany układa!... r

— Ach, mój tatko! przecież nie jestem dziec- 
kieml Nie przypuszczam przytem aby wuj był 
śmiertelnie chory, a o swojem gospodarstwie myśleć 
muszę, bo to się zrobiło przedsiębierstwo nielada...

Kubik patrzył na nią z zachwytem, każdego sło
wa z jej ust chciwy.

— Tak,—przyświadczył z przejęciem,—widzę ja 
teraz, że praca pani ma wielką przyszłość przed so
bą i szerszego zastosowania u nas godna! Bo to

zajęcie zdrowe, nieciężkie, a rośnie pod ręką, coraz 
nowe obejmując działy. Wszystko zaś w zakresie 
przemysłu pierwszego użytku, co dla powodzenia 
i dla kraju niezmiernie ważne...

— A jak to pan chciał „bóstwa“ nieruchome trzy
mać „w świątyni!“—przypominała Joasia z uśmie
chem.

— No, to rzeczy dawniejsze. Zapatrywania mo
że człowiek do śmierci zmieniać i doskonalić. . Et! 
ja bym i dziś niejedną unieruchomił, by próżno 
wrzawy i zamętu nie sprawiała,—rzekł z dawnem 
rezolutnem zacięciem.—Ale przyznaję, źe prawdzi
wa kobieta umie tak wszystkie zadania godzić, że... 
że niczem ideały starożytności!—dokończył bardzo 
gorąco i wymownie.

Joasia wszakże nie lubiła wszelkich pochwał, na
wet wynurzania najszczerszych uwielbień, na co 
zdobywał się wogóie bardzo rzadko.

— A ty nie potrzebujesz czego z Warszawy?— 
zapytała tedy przyjaciółki dla zmiany tematu.

— Owszem, będę miała do ciebie prośbę wielką,— 
cicho ale żywo odparła Anielka, snadź myślą,jakąś 
poruszona;—później ci to powiem.

— A cóż od pana Wacława, dawno państwo mie
li wiadomość?—zagadnął tymczasem pan Tomasz 
rodziców.

— Przed miesiącem; cztery tygodnie list każdy 
idzie!—smutnie objaśniła matka.

Pan Wiktor się zasępił. Z jednej bowiem stro
ny, tylko na chwilę obałamucone jego sumienie czy
niło mu nieraz wyrzuty o potajemną sprzedaż grun
tu, jakkolwiek sprawa załagodzoną została i Krebs 
nie dokuczał; z drugiej znów serce bolało nad nie
obecnością jedynaka.—Wacław od chwili wyjazdu 
nie pokazał się w domu.

Po krótkim pobycie w Warszawie odrazu wyru
szył na daleki wschód, otrzymawszy niewielką 
wprawdzie posadę, ale koszta podróży całkowite, ja
ko urzędnik sądowy; na kandydata bowiem do wy
jazdu podał się znacznie wcześniej, bez wiedzy oj
ca. Tym więc sposobem stanął u celu pragnień, 
to jest przebywał w stronach, gdzie spodziewał się 
zrobić majątek, bez którego życia nie rozumiał. 
O odwiedzaniu zaś rodziny oczywiście z powodu 
wydatku myśleć nie mógł.

Pan Wiktor nie zastanawiał się wszakże, iż odda
lenie to było poniekąd dobrowolne i wcale nieszczę
ścia dla Wacława nie stanowiło, i zawsze nad nim 
wzdychał.

— Biedaczysko! jak na wygnaniu!—rzekł tedy 
za żoną. — Ale mu się dzięki Bogu powodzi — po 
chwili podjął z zadowoleniem.—Zbija pieniądze— 
i przecie już pospłacał tutaj wszystkie dłużki... Bo 
to nie pamiętam, czy ci mówiłem, mój profesorze, 
jaki ten chłopak poczciwy! Gdy na miejscu stanął, 
zaraz napisał do mnie, aby się ułożyć z wierzyciela
mi. Bez tego byliby się pewno rzucili na nas jak 
psy na kość z sadłem i ujadali; ale nas przecie o- 
bronił;—opowiadał z czułem uwielbieniem.— Po
szły dwa tysiączki fiut! jak z palców zdmuchnął. 
Ma wszakże podobno już ze dwadzieśzia odłożo
nych, bo w jakieś powdawał się handle, spekulacye, 
a tam przynajmniej trudu i głowy nie szkoda, jak 
pisze. Ma chłopak rozum, ani przeczyć!...

Joasia wstała z miejsca. Nie podzielała ani ubo
lewań rodziców nad dolą Wacława, ani też zachwy
tów nad jego sprytem — bez skrupułów; wołała 
przejść do swego pokoju, zaciekawiona przytem pro
śbą Anielki. Skinęła na nią.

— Czegóż więc cheesz?—spytała za drzwiami.
— Ach... tylko abyś była u Rojkówny, która to 

chciała wciągnąć mnie na wspólniczkę do swego 
sklepu... Adres ci wypiszę...

— A iść mam po co?...
— Tak... dowiedzieć się, jak jej się powodzi— 

jak się wszyscy miewają.
— A kogóż ona ma z rodziny?
— Matkę, siostry i brata.
Joasia badawczo spojrzała w twarz przyjaciółki, 

która znowu się zaczerwieniła.
— A ty pewno kochasz się w tym bracie? Wi

dzisz! wypłynęła twoja tajemnica na jaw! Ale cze
mu się wywijałaś tak długo od przyznania?

Anielka zamiast odpowiedzi, uderzyła w płacz.
I dopiero wśród łkań opowiadać poczęła, że istot

nie kocha się w młodym Rojku, który ledwo przed 
rokiem ukończył medycynę: ten zaś bez praktyki 
i bez majątku, prawdopodobnie będzie chciał szu
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kać posażnej żony. Tak przynajmniej dowodziła 
rodzona jej matka, która przez praktyczność chcąc 
radykalnie wyleczyć dziewczynę z miłości bez wi
doków, urządzała jej sercu bezustanną operacyą 
odbierania wszelkich nadziei.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Z bieżącej chwili.

— Piszą z Petersburga, iż po wzajemnem poro
zumieniu się ministrów spraw wewnętrznych i dóbr 
państwa wszystkie kwestye, dotyczące określenia 
gatunków owadów szkodliwych dla roślinności na 
polach i wskazania sposobów walki z niemi, komu
nikowane dotąd ministeryum dóbr państwa, zamie
nionego obecnie na ministeryum rolnictwa, mają 
być przedstawione teraz specyalnemu departamen
towi rolnictwa. Na koszta tępienia tych owadów, 
oraz zwierząt szkodliwych, pobieraną będzie opłata 
od dziesięcin ziemi. Włościanie mają płacić mniej, 
niż właściele ziemscy. Różnicę pokryje skarb.

— Trzęsienie ziemi, które dało się uczuć nad 
brzegiem Kaspijskiego morza w Uzan Ada, okazało 
się równie w Astrachanie, Saratowie, oraz we 
wszystkich miastach po nad Wołgą. Trwało ono 
sekund kilkanaście i zaznaczyło się poruszeniem 
sprzętów w domach, a nawet chwianiem się. bu
dynków.

— Z okoliczności przeniesienia szpitala Dzieciąt
ka Jezus odświeżyła się pamięć założyciela, księdza 
Baudouina, który wzniósł fen dobroczynny zakład, 
gdzie krocie tysięcy nieszczęśliwej dziatwy znalazło 
przytułek i wychowanie w zasadach uczciwości, 
w pojęciach życia moralnych. Ksiądz Brykczyński 
rzuca też w „Słowie“ myśl, aby grono ludzi dobrej 
woli postarało się o wzniesienie na placu Dzieciąt
ka Jezus pomnika temu zasłużonemu filantropowi. 
Bardzo piękny projekt pomnika tego istnieje już od 
dawna, wykonany, jak się zdajeks. Brykezyńskiemu 
przez Kucharzewskiego. Szanowny kapłan, piszą- 
cy o tem w „Słowie,“ zakończa rzecz urywkiem 
z pięknej poezyi

A patrzący na nas z góry 
Nie odwróci twarzy Bóg...

Ksiądz Baudouin Piotr Gabryel urodził się w i 689 
roku we wsi Averne, z razu obrał sobie zawód woj
skowy, ale w sercu jego grały moce inne, w 1710 r. 
poświęcił się służbie Boga i bliźniego, wstępując 
do zgromadzenia Missyonarzy, a był też misyona- 
rzem prawdziwym i przyszedł do nas z misyą sze
rzenia miłości bliźniego.

— Komitet zawiadujący fundacyą imienia mał
żonków’ Roztworowskich na wsparcie dla ubogich 
niewidomych, dopełnił podziału wsparć. Z liczby 
dawniej wspieranych, zamieszczonych na liście te
stamentowej, otrzymuje zapomogi jeszcze 58 osób 
po 30 rs. półrocznie; z liczby dawniej wspieranych, 
lecz nie zamieszczonych na liście testamentowej, 
otrzymuje zapomogi 18 osób. Konwersya listów 
zastawnych Tow. Kredytowego Ziemskiego, w któ
rych kapitał jest ulokowany, zmiejszyła wysokość 
wsparć i nowi kandydaci otrzymują tylko po 26 rs. 
półrocznie. Ogółem komitet wspiera obecnie 217 
niewidomych, z pośród których 140 otrzymuje za
pomogi po 30 rs. półrocznie; a 77 po 27 rs.

— Wystawa etnograficzna, mieszcząca się obec
nie na Nowym Swiecie, Nr 26, została otwartą dla 
publiczności, a obejmuje cztery sale większych roz
miarów, z których jedna mieści okazy etnografii 
krajowej, druga zbiory afrykańskie, zgromadzone 
w odbytej tam podróży przez p. Jankowskiego, 
trzecia przedmioty azyatyckie, głównie z Chin, Ja
ponii i Buchary. Za ciasno tu jest przecież, aby 
interesujące te rzeczy uwydatniły się należycie i za
pewne wystawa przeniesiona będzie wkrótce w od
powiedniejsze jej miejsce.

— Wystawa sztuk pięknych otrzymała zaledwie 
parę nowych płócien: portret pastelowy damy (po
piersie) przez M. Sztencla, dobrze narysowany, 
o miękkiej karnacyi, dwa krajobrazy J. Bodzie-
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cha: „Po zachodzie“ i „Wschód księżyca;“ malowa
nie bardzo staranne i oddane z wielkiem odczuciem 
uroków natury. Do Salonu Krywulta przybyło kil
ka nowych obrazów, a wśród nich odznacza się 
„Jesień“ Zygmunta Piotrowicza. Na płaskowzgó- 
rzu widnieje postać kobiety, zakrywającej sobie rę
kami twarz, zwróconą w stronę kościoła z oświetlo- 
nemi oknami.

— Kolonie letnie przyjęły w drugim sezonie 800 
dzieci warszawskich w trzynastu miejscowościach, 
odwiedzane troskliwie przez miejscowych ducho
wnych, oraz ziemian okolicznych. Nie rzadko dzieci 
otrzymują tak ze dworów jak i z plebanii rozmaite 
potrzebne im przedmioty i artykuły spożywcze; wi- 
zytacye kolonii przez lekarzów i osoby wydelego
wane odbywają się również i odwiedzono już w tym 
sezonie kolonie: w Ciechocinku, Sannikach, Dzierz- 
bicach, Kucharach, Siedziewie, Żyrzynie, Bartni
kach i Grotach.

— Na odpust Matki Boskiej Szkaplerznej na Ja
snej Górze przybyła znaczna liczba kompanii. Kom
pania z Piotrkowa liczyła 1,200 pątników; prowa
dzona przez wikarego i dwóch kleryków w szatach 
kapłańskich, miała ze sobą dwadzieścia cztery wo
zów, płótnem krytych, gdzie się mieściła żywność, 
ubrania cieplejsze i pościel dla dzieci. Szło tu 60 
dziewcząt w bieli, z welonami na głowie, niosiąc 
chorągwie ozdobione cyfrą Imienia Maryi i wieńce 
kwiatów; idąc śpiewano pieśni, a między innemi 
„Witaj Królowo Nieba.“ Kompanią z Warszawy, 
liczniejszą jeszcze, składało 1,330 osób a między j 
temi była grupa złożona z trzydziestu dziewic bia
ło ubranych, niosąca wieńce. Śpiewom wtórowała 
orkiestra z kościoła Ś-ej Anny (po bernadyńskim). 
W drodze już wieczorem kompanie te połączyły się 
ze sobą a przybyła tu jeszcze z kolei kompania ze 
Szlązka i wszystkie klęcząc razem w parku, modliły 
się wśród zieleni zagajenia do oświetlonego obrazu 
z nad ganku wewnętrznej ściany kaplicy a dodać 1 
należy, że w porze późnej modły te są zawsze ciche.' 
Wedle notowań tak kościelnych, jak i miejskich 
przybyło tu w roku bieżącym 266 pieszo ciągnących 
pielgrzymek, a kilka z pośród nich miało ze sobą 
kapelę, wtórujące pobożnym śpiewom. Wrażenie 
to jest niezmiernie przenikające, gdy kompania ta
ka ciągnie polem lub lasem przy dźwiękach pieśni, 
rozlegającej się w przestrzeni. Kompania z -Łodzi,: 
przechodząc przez Gorzkowice, złożyła na ręce 
miejscowego plebana, ks. Kasprzykiewicza, 600 rs. 
na odbudowanie spalonej tam niedawno świątyni.

— Akademia sztuk pięknych w Krakowie przy
znała za rok bieżący nagrody uczniom swoim: na ’ 
kursie I-ym, rysunkowym medal bronzowy Łago- 
dzińskiemu, Bychterowi, Wachtlowi; na kursie IV 
malarstwa medal srebrny Krzysztofowi Kutnerowi, 
medal bronzowy Prokaszewiczowi; na ostatnich kur
sach malarstwa medal złoty Wojciechowi Weiss, 
medal srebrny Bąkowskiemu, bronzowy P. Truszo- 
wi. Z oddziału rzeźby nikt nie otrzymał odzna
czenia.

— Konkurs na plan nowego teatru wp Lwowie 
dla architektów polskich rozpisanym został przez 
magistrat lwowski z terminem do dnia 1-go Stycz
nia 1896 r. Nagrody obejmują: pierwsza 6,000 ko
ron, druga 4,000 koron, trzecia 3,000 koron. Naz
wiska członków sądu konkursowego ogłoszone będą 
na dwa miesiące przed terminem składania planów.

— Galicyjski wydział krajowy postanowił wnieść 
na przyszłym sejmie projekt zabudowania potoków 
górskich w porzeczu Dniestru i zalesienia gór, a o- 
statni ten projekt zyskał ogólne uznanie i wszyst
kie dzienniki podniosły go jako pożyteczny dla ogó
łu. Koszt obliczonym został na przeszło 600,000 
złr., ale spodziewane a niewątpliwe zyski, wypływa
jące z czasem z tego przedsięwzięcia, pokryją go 
z przewyżką.

M “S ś L I

Ozem jest dla człowieka znajomość samego sie
bie? Jestto dostateczna znajomość wrodzonych 
skłonności swoich złych i dobrych, oraz stopnia 
do jakiego doszły i dojść by mogły. Jestto sło
wem spis wierny żywiołów, sił i zapasów naszych 
moralnych—inwentarz duszy, jeżeli się tak wyrazić 
można.

Miarkujmy czułość zamiłowaniem powinności, 
wyobraźnię strzeżmy rozsądkiem, skromnością i pro
stotą ukróconej wyobraźni.

Każdy, kto żyje ma sobie wydzieloną cząstkę do
brego, które spełnić może i powinien, a która na
leży do wielkiego dzieła uszczęśliwienia rodzaju 
ludzkiego.

Człowiek wraz z uczuciem dobrego, z wyobraże
niem piękna, ze szlachetną zdolnością doskona
lenia się, ma w sobie, niestety, pociąg ku złemu 
i smutną władzę upadku. Życie nasze jest ciągłą 
walką dobrego ze złem, dusza od tych dwóch po
tęg ciągle jest rozrywaną: nieustannie odzywają się 
w niej to pokusy złego, to natchnienia dobrego.

Idziemy zawsze między górą i przepaścią; wolno 
nam wstępować na pierwszą, ale poślizgnąć się ku 
drugiej jeszcze łatwiej. Co więcej, skoro przesta
niemy iść coraz to wyżej, natychmiast upadamy, 
bo kto na stromą górę wchodzi, ten stanąć na miej
scu nie może. Kto nie postępuje, cofa się: kto nie 
chce być codzień lepszym, ten codzień gorszym się 
staje.

Tańska.

-------- ----------------------- —

— Dr Kłobukowski ze Lwowa udaje się do Bra
zylii, gdzie postanowił przepędzić kilka miesięcy dla 
zbadania stosunków, z jakiemi spotykają się tam 
wychodcy nasi. Przebywać on będzie przeważnie 
w Oarytybie, czyniąc przecież wycieczki do różnych 
miejscowości, gdzie mieści się liczba pewna wy
chodźców naszych.

— W Babce znajduje się obecnie 1,050 osób, 
a obok tego mieści się w pobliskich wioskach wśród 
chat wieśniaczych znaczna liczba osób. Pięknie 
też jest tutaj, z poblizkiej góry Widawy widzieć mo
żna najwyraźniej Tatry, piękną dolinę do której 
wstęp otwiera miasteczko Nowy Targ. Kto rzeczy
wiście szuka wzmocnienia zdrowia przez wycieczki 
letnie, nie powinien szukać ich dalej jak wśród pię
knych dolin tatrzańskich. Zakopane jest obecnie 
pełne gości, dąży tam jak zawsze po odbytej ku- 
raeyi u zdrojowisk tutejszych mnóstwo osób. 
Do niemiłych niespodzianek należało. tam na
głe oziębienie powietrza i śnieg, który szczyty gór 
obsypał.

Wystawa ogrodnicza.
Przystępując do urządzenia Wystawy Ogólnej 

po dziesięcioletniej przerwie, Towarzystwo Ogro
dnicze ma na celu zgromadzić taką ilość okazów ze 
wszystkich działów ogrodnictwa, aby całość dała 
obraz postępu i rozwoju ogrodnictwa w kraju.

Program Wystawy, rozdzielonej na konkursy, uło
żone przez specyalistów, o ile się wT czyn zamieni, 
przedstawi nam właśnie ową pożądaną całość. Wy
pełnić zaś program mogą tylko wystawcy, to jest 
właściciele sadów i ogrodów wszelkiego rodzaju, 
bez względu na ich charakter: handlowy czy też 
amatorski, bo i te różnice w konkursach są zazna
czone.

Komitet wystawy zwraca się więc z najuprzej
miejszą prośbą do wszystkich ogrodników7 i miłośni
ków ogrodnictwa, aby—pierwsi w dobrze zrozumia
nym interesie własnym, drudzy zaś przez zamiło
wanie, bez względu na bliższą lub dalszą odległość 
od Warszawy, zeehcieli jak najliczniej Wystawę 
obesłać.

Przedewszystkiem odwołujemy się do Szanowne
go Duchowieństwa wiejskiego, które nietylko ze 
swoich sadów może nadesłać jakieś ciekawe cha
rakterystyczne odmiany owoców lub drzewek, ale 
zechce zapewne namówić parafian swoich do wzię
cia udziału w Wystawie, zwłaszcza, że konkursy dla 
włościan, z przeznaczeniem nagród pieniężnych, są 
w programie przewidziane.

Ogrody i sady dworskie, w wielu okolicach kraju 
starannie utrzymane, również posiadają okazy, 
kwalifikujące się do popisu ogrodniczego, więc i do 
ziemian naszych zwracamy niniejszą odezwę,

Wiadomo, że ze wzrostem ogrodnictwa, jako ga
łęzi przemysłu gospodarczego w wielu miastach 
prowincyonalnych powstało sporo ogrodów handlo
wych, których pp. właściciele mogliby nie jedną 
rzecz interesującą nadesłać i dla pracy swej, w da
nym specyalnym kierunku, zyskać zasłużony roz
głos. Otóż i do nich skierowujemy prośbę o wzię
cie udziału w Wystawie.

Zwracamy również uwagę na ostatni dział, za
mieszczony w programie, mianowicie na dział tech
niczny. Jak wskazują poszczególne konkursy, 
w dziale tym mogą figurować wszelkie narzędzia, 
przyrządy i akcesorya, służące do celów ogrodni
czych i w ogóle mających z ogrodnictwem związek. 
Zapraszamy przeto do obesłania powyższego działu 
wszystkich fabrykantów i rękodzielników, gdyż 
w ten sposób najlepiej zareklamują swoje wyroby 
i udostępnią ich zbyt późniejszy przez zawiązanie 
stosunków z klijentami zwiedzającymi Wystawę.

Wreszcie komitet uprasza wszystkich członków 
Towarzystwa i wszystkie osoby, mogące pośrednio 
lub bezpośrednio wpływać, aby zjednywali wysta
wców, gdyż tylko liczny ich udział, z różnych stron 
kraju,, może zapewnić popisowi ogrodniczemu tę 
wartość i to znaczenie, jakie powinny się. z Wysta
wy osiągnąć.

Szemat deklaracyi i pregramy można otrzymy
wać na każde zażądanie, oprócz kaneelaryi Towa
rzystwa (Bagatela Nr 3), we wszystkich redakcyach 
pism.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się: 
powieść Co jest szczęście? przez Aleksandra 
Romera. Przekład z niemieckiego, ark. 17.

„ T JrREŚĆj z dziejów wiedzy.—Dla czego stronisz? przez Jadwigę S.-Pogawędka, przez ??-Zasób umysłowy człowieka nrzez 
M. I.—W codziennej walce powieść współczesna St. Ariel, (dalszy ciąg). — Z bieżącej chwili.—Myśli.—Wystawa ogrodnicza. ’ P

Dodatek obejmuje: Co jest szczęście? powieść przez Aleksandra Bómera, przekład z niemieckiego ark. 17-ty — Przenlad mód 30 wyorń* 
i robót z opisem. — Sekreca gospodarskie.—Dyspozyeya stołu. 6 y- rrzegiąa mon. ¿u wzoiow

Warszawa—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie Przedmieście Nr 66. Bedaktor odpowiedzialny Michał Glucksbern
JtosaojieHO U,eH3ypoio.—Bapniasa, 19 Iiojia 1895 r.
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